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	ROZDZIAŁ 1






 

Dochodziła północ i Dexter Yates leżał w łóżku z dziewczyną, kiedy jego komórka nagle zadzwoniła. Zanim Dex zdążył choćby drgnąć, dziewczyna z szybkością błyskawicy przechwyciła telefon.

Niektórzy ludzie są wręcz absurdalnie nieufni.

– Jakaś Laura. – Zmrużyła oczy na widok imienia na ekranie. – Co za Laura?

Dex uznał, że z zazdrością jej nie do twarzy.

– Mogę dostać swój telefon? – zapytał.

– Kto to jest?

Dexter miał ochotę powiedzieć, że ktoś o wiele milszy od niej, ale dzielnie milczał i tylko wyciągnął rękę, czekając, aż dziewczyna poda mu aparat. Zrobiła to niechętnie i w irytująco powolny sposób. Pomyślał, że dzisiejsza randka była chyba jednak ich ostatnią.

– Cześć, Laura – powiedział.

– Och, Dex, przepraszam, wiem, że jest późno. Obudziłam cię?

Uśmiechnął się do siebie. Tylko Laura mogła zakładać, że kładł się spać przed północą.

– Jasne, że nie. Co u ciebie?

– U mnie... doskonale. – W jej głosie słychać było szczerą radość. Od razu zrozumiał, co się stało. – To dziewczynka, Dex. Już jest! I w dodatku taka śliczna, nie uwierzysz! Trzy kilogramy sześćset. Najcudowniejsza na świecie.

– Dziewczynka! – Uśmiechnął się szerzej. – Fantastycznie. Jak mogłaby nie być śliczna? Kiedy można przyjść i ją zobaczyć?

– No przecież nie dzisiaj. Odwiedziny są od dziesiątej do południa lub od siódmej do dziewiątej wieczorem. Myślisz, że dasz radę jutro? Po pracy?

– Na pewno się zjawię – obiecał. – Podobna do mnie?

– Nie bądź śmieszny, przecież ma tylko godzinę, a ty dwadzieścia osiem lat i zarost.

– Wiesz co, szkoda, że nie zostałaś komikiem.

– Na gazie rozweselającym zrobiłabym oszałamiającą karierę, ale mogłabym się przekręcić podczas występu. Słuchaj, bateria zaraz mi padnie, więc kończę. Przesłać ci zdjęcie mailem czy wolisz poczekać do jutrzejszego spotkania?

– Spokojnie, poczekam. I jeszcze coś – dodał łagodniej. – Spisałaś się na medal.

Rozłączył się, a potem położył na wznak i zapatrzył na sufit.

– Wybacz, że się powtarzam, ale kim jest Laura? – Atmosfera w sypialni zdecydowanie się ochłodziła. – I dlaczego chcesz wiedzieć, czy jej dziecko jest do ciebie podobne?

– Chodź. – Dexter wstał i sięgnął po dżinsy oraz T-shirt. – Robi się późno, odwiozę cię do domu.

– Dex...

– Poważnie? Niech ci będzie – westchnął. – Laura to moja siostra. Właśnie urodziła mi siostrzenicę.

* * *

Laura drzemała, gdy do drzwi zastukała pielęgniarka i od razu je uchyliła.

– Nie śpi pani?

Otwierając oczy, Laura pomyślała, że teraz, kiedy jest matką, musi się przyzwyczaić do nagłych pobudek.

– Tak jakby, a o co chodzi?

– Ma pani gościa – wyszeptała pielęgniarka.

– Co takiego?! O tej porze?

– Wiem, i właściwie nie wolno mi go wpuszczać, ale kiedy wyjaśnił mi całą sytuację... No przecież nie mogłam odprawić go z kwitkiem.

Błyszczące oczy i przejęcie w głosie dziewczyny powiedziały Laurze wszystko, co chciała wiedzieć. Usiadła z trudem, krzywiąc się z bólu. Drzwi otworzyły się szerzej, a pielęgniarka wpuściła nocnego gościa do sali.

– A jaka to sytuacja? – spytała Laura.

– Za trzy godziny muszę być na Heathrow, żeby złapać samolot do Nowego Jorku. – Dex odwrócił się do pielęgniarki. – Skarbie, ogromnie ci dziękuję. Jesteś niesamowita.

Laura poczekała, aż zauroczona dziewczyna wyjdzie z pokoju, po czym przewróciła oczami.

– W skali od jednego do dziesięciu, ile prawdy jest w tej historii?

– Wszystko jedno, grunt, że mnie wpuściła, prawda? – Od lat żartowali sobie na temat uroku osobistego Dexa. – Nie mogłem czekać do jutra, za bardzo się cieszyłem, żeby spać. Macie tu prezenty. Sorry, że to takie badziewie.

Po drodze wpadł do całodobowego supermarketu w Zachodnim Kensington i kupił Laurze jaskrawopomarańczowe róże, ogromną tabliczkę Toblerone, pluszową ośmiornicę i mnóstwo torebek z żelkowymi robakami. Czyli wszystko kompletnie bez sensu.

– Urocze – mruknęła Laura, gdy cisnął dary na łóżko.

– Skoro uparłaś się rodzić w środku nocy, to teraz nie narzekaj. Dawaj buziaka. – Uścisnął ją i hałaśliwie cmoknął w policzek. – Brawo, dobra robota! Gdzie ono jest?

– Ono?

– Przepraszam. – Bez cienia skruchy wzruszył ramionami. – Ale od miesięcy mówiliśmy o tym dziecku „ono”. Więc gdzie ją trzymasz, w pudełku pod łóżkiem?

– Jeśli będziesz się tak zachowywał, to ci jej nie pokażę.

Oczywiście Laura nie mówiła poważnie. Z miejsca, w którym stał Dex, nie było widać łóżeczka. Skinęła głową w lewą stronę, żeby tam przeszedł, a potem usiadła wygodnie i patrzyła, jak jej brat się zakochuje, prawdopodobnie po raz pierwszy w życiu.

To było niewiarygodne – w jednym momencie wydawał się po prostu zainteresowany, w następnym całkowicie i dogłębnie olśniony. Wtedy też najnowszy członek rodziny Yatesów otworzył oczy, jakby wyczuwając wiekopomność chwili.

– Ma na imię Delphi – oznajmiła Laura.

– O mój Boże. – Dex powoli wypuścił powietrze z płuc. – Popatrz tylko na nią.

– Ona na ciebie patrzy. – Laura się uśmiechnęła.

– Jest piękna. Naprawdę piękna. – Był zauroczony.

Laura omal nie pękła z dumy.

– Mówiłam ci – powiedziała tylko.

– Mogę wziąć ją na ręce?

– Tylko uważaj, żebyś jej nie upuścił.

Ciemne włosy Dexa opadły mu na twarz, gdy się pochylił i wsunął dłonie pod maleńkie ramiona Delphi. Zamarł i popatrzył na Laurę.

– Nie wiem jak – wyznał bezradnie.

Przez całe życie był wyluzowany i niesłychanie pewny siebie. Cudownie było zobaczyć, jak przyznaje się do słabości.

– Po prostu to zrób – powiedziała Laura zachęcająco. – Tylko pamiętaj, żeby podtrzymywać główkę. O tak. – Zademonstrowała mu w powietrzu, jak ma ułożyć ręce, i patrzyła z łóżka, jak Dex ją naśladuje. – O, właśnie. Właśnie tak.

Podniósł dziecko.

– Jest jak słonecznik z cienką łodygą! – wykrzyknął. – O rany, Delphi Yates, niech no ci się przyjrzę. Ale masz rączki! – Ze zdumieniem pokręcił głową. – A paznokcie! I rzęsy! Patrz, mruga...

Laura uśmiechnęła się szeroko. Naprawdę się zakochał. Przyglądała się, jak Dex spaceruje z Delphi po maleńkiej salce i przystaje przed lustrem. Ostrożnie ułożywszy dziewczynkę w zgięciu ramienia, popatrzył na ich odbicie.

– Cześć, Delphi. To ty! O tutaj! No już, pomachaj rączką. Nie, nie rób takich min, masz dziś urodziny. Nie wolno ci płakać... Dobra, nie patrz w lustro. Tańczymy!

– Może być głodna – zasugerowała Laura.

– Nie ma sprawy, damy jej trochę żelków. Hej, Delph, masz ochotę na żelkowego robala? Jaki kolor najbardziej lubisz?

– Dex, nie możesz jej karmić żelkami!

Spojrzał na nią wymownie i Laura uświadomiła sobie, że żartował.

– Poważnie nie mogę? Nie szkodzi, będzie więcej dla nas. Zresztą chyba i tak nie zamierza płakać. Spokojnie, mamo.

Mamo... Po tych wszystkich latach, wbrew przeciwnościom, w końcu to marzenie się ziściło. Właśnie wtedy, gdy Laura już straciła nadzieję, w wieku czterdziestu jeden lat nieoczekiwanie zaszła w ciążę i teraz na świecie pojawiła się Delphi.

– Jestem mamą – zamyśliła się. – Uwierzyłbyś?

– Silna ta mała. – Delphi chwyciła go za palec wskazujący i zacisnęła na nim maleńką dłoń. Dex udał, że krzywi się z bólu. – Kiedy dorośnie, pewnie zostanie zapaśniczką.

– Chodź, zrobię wam zdjęcie. – Laura wzięła telefon i zamachała ręką, pokazując, żeby Dex zbliżył twarz do Delphi.

– Bolało? Poród bolał? – Skrzywił się. – Tylko bez żadnych krwawych szczegółów.

– Łatwizna – zapewniła go Laura. – Jak łuskanie groszku. Nic a nic nie bolało.

– Grzeczna dziewczynka. – Zadowolony z kłamstwa, z aprobatą skinął Delphi głową. – Poczekajmy, aż będziesz starsza. Nauczę cię wszystkich sztuczek: jak trzymać chłopaków na dystans, jak łamać im serca... – Delphi z powagą wpatrywała się w niego wielkimi oczami. – Najpierw oczywiście sprawdzę, czy zasługują na randkę z Delphi Yates, zanim wypuszczę cię z którymś z domu. I będą się przede mną spowiadać, jeśli narozrabiają.

– Wyobrażasz sobie, że kiedyś będzie nastolatką? – zadumała się Laura. – Będzie nosić wyzywające ciuchy, pić jabłecznik i wieszać na nas psy przy każdej okazji. – Dała mu znak ręką i zakomenderowała: – Jeszcze jedno zdjęcie.

Znowu uniósł Delphi, ostrożnie podtrzymując dłonią jej główkę, a Laura nieoczekiwanie się wzruszyła. Było oczywiste, że tych dwoje coś łączy. Patrzyli sobie w oczy, całkiem jakby chcieli podzielić się jakimś niezwykłym sekretem. Fizyczne podobieństwo też było widoczne, mieli zbliżony kształt oczu i taką samą linię ciemnych brwi. Nie ulegało wątpliwości, że Delphi w przyszłości będzie podobna do Dexa. Laura nacisnęła przycisk i uchwyciła ten moment na zawsze – jak za machnięciem czarodziejskiej różdżki ich podobizny zostały zaklęte w telefonie.

– Wyślij mi to zdjęcie – poprosił Dex.

– Dobrze, tylko uważaj, komu będziesz je pokazywał. Inaczej ucierpi twój wizerunek.

– Fakt. – Uśmiechnął się szeroko do Delphi i dodał: – Nieźle kombinujesz. Jesteś naprawdę niebezpieczną kobietą.

– Jak tam twoja nowa dziewczyna? – Laura nie mogła sobie przypomnieć jej imienia, ale Dex, który zmieniał dziewczyny jak rękawiczki, bynajmniej tego od niej nie oczekiwał.

– To skończone. – Zrobił smutną minę. – Znów jestem singlem. Samotnym biedakiem, którego nikt nie chce.

Akurat, pomyślała Laura.

– Wiesz, pewnie już przez resztę życia będziesz taki smutny i samotny – powiedziała z przekąsem.

W tym momencie drzwi skrzypnęły i wyjrzała zza nich młoda pielęgniarka.

– Przepraszam, ale musi pan już iść, zanim będę miała kłopoty – szepnęła.

– A do tego za nic w świecie nie możemy dopuścić – oznajmił Dex natychmiast. – Dziękuję, że mnie wpuściłaś, jesteś aniołem. Naprawdę to doceniam.

– W porządku. – Na jej policzkach pojawiły się dołeczki. – Przynajmniej mógł pan zobaczyć Delphi.

– Dzięki temu poznałem dziś dwie cudowne dziewczyny. Rany boskie, co za banał... Zapomnij, że to powiedziałem. – Ostrożnie podał Delphi Laurze i ucałował je obie. – Teraz najlepiej się prześpij. Przy okazji, nie wiesz, czy Alice ma chłopaka?

Pielęgniarka, która wciąż stała w progu, zarumieniła się po czubki uszu, uświadomiwszy sobie, że najwyraźniej musiał wcześniej spojrzeć na jej plakietkę z imieniem i nazwiskiem.

– Wyobraź sobie, że jakimś cudem jej nie zapytałam – odparła Laura. – Byłam troszeczkę zajęta porodem.

– Nie nosi obrączki – zauważył Dex. – To dobry znak.

– Nie mam chłopaka – odezwała się Alice. – A dlaczego pan pyta?

Dex odwrócił się do niej.

– Zastanawiałem się tylko, kiedy masz najbliższy wolny wieczór, bo chciałbym cię zaprosić na drinka. W każdym razie byłoby mi bardzo miło, gdybyś się zgodziła.

Laura tylko na nich patrzyła i czekała. Jej brat był niepoprawny, flirt przychodził mu równie łatwo jak oddychanie. Nie wiedziała tylko, czy wymyślał te teksty na poczekaniu, czy też korzystał z gotowego zestawu.

Alice zarumieniła się jeszcze bardziej.

– Hm, tak właściwie to mam wolne jutro wieczorem... – odezwała się nieśmiało.

– Fantastycznie!

– Ale przecież to nieważne, prawda? – Pokręciła głową. – Pan w tym czasie będzie w Nowym Jorku.

– Słusznie. – Dex postukał się w skroń. – Chyba już teraz jestem zmęczony i podróżą, i zmianą czasu. Ale lecę na krótko, wracam pojutrze.

– Będę wolna w następny czwartek. – Alice patrzyła na niego wyczekująco.

– Wiesz co, daj mi swój numer, a ja zadzwonię. Słowo honoru, że nie jestem seryjnym mordercą. – Wyjął komórkę i wstukał cyfry, które mu podyktowała. – A teraz muszę uciekać, zanim cię ochrzanią. Ten szpital to istny labirynt, doprawdy nie wiem, jak znajdę drogę do wyjścia...

Alice była wyraźnie oszołomiona.

– Pokażę panu, gdzie są windy – zaproponowała.

– Cześć. – Laura pomachała mu z łóżka i krzyknęła z rozbawieniem: – Tylko koniecznie przywieź nam piękną pamiątkę z Nowego Jorku!

 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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